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BR.0012.2.13.2019
P R O T O K Ó Ł nr 15/19
z posiedzenia Komisji Budżetu i Rynku Pracy, 
odbytego w dniu 8 listopada 2019 r. w godz. od 900 do 1010.

Członkowie Komisji obecni na posiedzeniu:

1) Kazimierz Jaruszewski

- przewodniczący

2) Iwona Skocka
3) Agnieszka Lewińska
4) Janina Kłosowska
5) Jan Koperski
6) Andrzej Gąsiorowski

7) Bartosz Bluma

8) Alicja Kreft

Komisja składa się z 8 członków, wszyscy obecni, po stwierdzeniu quorum Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.
Spoza Komisji w posiedzeniu udział wzięli:
1) Jarosław Słomiński
- prezes Chojnickiego Towarzystwa Budownictwa Społecznego
2) Jacek Wróblewski

- pracownik Chojnickiego Towarzystwa Budownictwa Społecznego

3) Stanisław Kowalik

- radny, członek Powiatowej Rady Rynku Pracy
4) Przedstawiciel mediów
Posiedzenie otworzył Przewodniczący Komisji Pan Kazimierz Jaruszewski. Przewodniczący powitał zebranych członków komisji oraz gości, stwierdził quorum oraz przedstawił następujący porządek obrad:

1. Informacja prezesa Chojnickiego Towarzystwa Budownictwa Społecznego o działalności statutowej i inwestycyjnej w 2019 r. oraz zamierzeniach i potrzebach na kolejne lata,
2. Rola i zadania Powiatowej Rady Rynku Pracy w Chojnicach,
do którego nie wniesiono uwag.

Ad. 1 
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – w punkcie pierwszym poprosimy Pana prezesa 
o przedstawienie informacji na temat działalności statutowej i inwestycyjnej w bieżącym roku oraz o zamierzeniach i potrzebach na kolejne lata. 

· Prezes Jarosław Słomiński – dzień dobry. Jeśli chodzi o działalność Chojnickiego Towarzystwa Budownictwa Społecznego, to na dzień dzisiejszy zarządzamy dziesięcioma naszymi budynkami mieszkalnymi, lokalami użytkowymi na ulicy Świętopęłka 10, Dworcowej 13, Plac Niepodległości 5, Wielewska 4 i Kartuska 7. Jeśli chodzi o zmiany w tym roku, to od tego roku zarządzamy przychodnią miejską w Chojnicach. Jest to, jeśli chodzi o pozyskanie środków, dość znaczący dla nas partner. Nadal chojnickie TBS zatrudnia trzy osoby. Jeśli chodzi o finanse, to bym prosił Pana Jacka Wróblewskiego, pracownika spółki, o przedstawienie. 
· Pan Jacek Wróblewski – generalnie jest tak, że spółka za III kwartał bieżącego roku osiągnęła przychody w wysokości 2.196.000 zł i na to składały się przychody z czynszu, przychody 
z najmu lokali użytkowych. Poniosła koszty w wysokości 1.550.000 zł i to były koszty bieżące. Część z tych środków to są wydatki na spłatę kredytów, gdyż majątek spółki, głównie budynki mieszkalne, są finansowane z kredytów preferencyjnych z Banku Gospodarstwa Krajowego. Generalnie spółka na koniec kwartału bieżącego roku osiągnęła zysk finansowy netto 340 tys. zł. Na pewno do końca roku wyniki te się zmienią, aczkolwiek przymierzamy się już od jakiegoś czasu do działań inwestycyjnych, chcemy budować kolejny blok. Już wydatkowaliśmy na ten cel 135 tys. zł, to są środki własne. Na przestrzeni też kilku ostatnich lat wydatkowaliśmy na inne inwestycje 475 tys. zł. To również jest ze środków własnych. 
· Prezes Jarosław Słomiński – może ja się wtrącę. Jeśli chodzi o te zyski spółki, one takie są kilkaset tysięcy złotych. W rzeczywistości one są dużo mniejsze, bo w koszty nie wpisujemy sobie rat kapitałowych, jeśli chodzi o kredyty, a te raty kapitałowe to jest kilkaset tysięcy złotych rocznie, a z drugiej strony, aby uzyskać dalsze kredyty, to musimy przed Bankiem Gospodarstwa Krajowego legitymować się corocznym zyskiem i corocznie wskaźnikami takimi, jakie oni nam narzucają. Te wskaźniki niektóre w bardzo dużym stopniu zależą od naszych finansów. 
Jeśli chodzi o inwestycje, to ostatnio oddaliśmy do użytkowania sklep na Kartuskiej 7, wybudowany z naszych środków. Z różnym powodzeniem go wynajmujemy. Pierwszy najemca padł, teraz, wczoraj, podpisywaliśmy umowę z kolejnym. Mam nadzieję, że tamten się utrzyma. Jeśli chodzi z kolei o działalność inwestycyjną, tą do której nas miasto powołało, czyli chodzi o budowanie budynków mieszkalnych, to my od sierpnia 2017 r. jesteśmy przygotowani do budowy kolejnego budynku, na który od 16 sierpnia 2017 r. mamy ważne pozwolenie na budowę. 
· Radna Janina Kłosowska – gdzie ten budynek ma być?
· Prezes Jarosław Słomiński – Kasińska 2, taki jest jego adres. Posiadamy na skrzyżowaniu ulic Karsińskiej i Chocińskiej działkę pod zabudowę wielorodzinną, na której opracowaliśmy koncepcję zabudowy. Na tej działce zmieści się pięć budynków dwudziestoczteromieszkaniowych. To pozwolenie na budowę mamy na pierwszy budynek na tej działce. Żeby nie budować chaotycznie, to najpierw opracowujemy koncepcję zabudowy, ustalamy ile tam się zmieści. Wcale nie musi być w ten sposób to zabudowane, ale już mamy jakąś koncepcję i wyznaczamy pierwszy budynek od którego zaczynamy. Tu został wyznaczony budynek na Kasińskiej 2 dlatego, że on jest najbliżej istniejących budynków i najłatwiej go w związku z tym uzbroić. Budowy te wiążą się też z inwestycjami miasta, bo tam po prostu nie ma ulic, czyli ta infrastruktura, którą buduje miasto, to jest ulica, oświetlenie. Do tej pory wypracowaliśmy sobie z miastem taką praktykę, że projekt na te rzeczy jest opracowywany przez TBS. My taki projekt w zasadzie mamy zlecony. Ja go tak trochę wygaszam, bo nie ma środków na inwestycje i nie chciałbym, aby kolejne pozwolenia na budowę wygasły. Jeśli chodzi o ten budynek, to on jest wybudowany z pełną infrastrukturą, no bo inaczej nie można. Tam funkcjonuje plan miejscowy, którzy narzuca ilość stanowisk postojowych. Jeśli chodzi o ten konkretny budynek, to planujemy w nim 24 mieszkania, czyli to byłby budynek wielkości takiej samej, jak większość budynków. Bo do tej pory większość naszych budynków jest dwudziestoczteromieszkaniowa, oprócz tego jeden jest trzydziestodwumieszkaniowy, jeden jest dwudziestomieszkaniowy. Ma być to budynek kompletnie podpiwniczony, bez garaży. W związku z tym mamy w tych pomieszczeniach piwnicznych taką infrastrukturę wspólną dla mieszkańców. 
W tym akurat są planowane suszarnie według naszego pomysłu, które cieszą się dużą popularnością. Jeśli chodzi o mieszkania, to planujemy większość mieszkań dwupokojowych, z tym że w tym budynku przeszliśmy jakby na drugą stronę, bo większość tych mieszkań jest z aneksami kuchennymi. Jakoś tak ostatnio stało się to modne, pozwala to na mniejszej powierzchni zorganizować te mieszkania, a im mniejsza powierzchnia, tym mniejszy czynsz, bo mniejszy kredyt. Jeśli są jakieś pytania, to bardzo proszę. 

· Radny Stanisław Kowalik – Panie prezesie, ja rozumiem, że te budynki, które są w tej chwili nam zaprezentowane, one będą o kondygnacji czteropiętrowej. Tak? To jest standard, który obowiązuje, oprócz tego jednego pięciopiętrowego, który jest z windą.
· Prezes Jarosław Słomiński – tak. Zapomniałem powiedzieć o tym, że zmienią się standardy w BGK-u i żeby uzyskać pieniądze z Funduszu Dopłat, kwestia jest czy miasto będzie chciało z tego Funduszu Dopłat uzyskać pieniądze, to kolejne budynki będziemy musieli stawiać 
z windą, albo dużo niższe. Zostały ustalone takie standardy. Ten budynek może się przedrzeć bez windy, bo tak go mamy zaprojektowane. Zresztą tak mi się wydawało, żeby ta czynszówka troszeczkę się jednak różniła od mieszkań własnościowych, dlatego z premedytacją nie projektowaliśmy tu wind, chociaż nie ma co udowadniać, że budynek z windą jest lepszym budynkiem niż budynek bez windy. Sprawa jest jakby oczywista. Dla tego projektu kupiliśmy prawo powielania tego na wiele, bo tak do tej pory podpisywałem każdą umowę, tak że tutaj, jeśli miasto będzie chciało skorzystać z tego Funduszu Dopłat, a pewnie tak, to skończymy na tym, jeśli uda się go wybudować o to pozwolenie na budowę, bo on jakby pójdzie taką specjalną ścieżką. 
· Radny Stanisław Kowalik – jeszcze dodatkowe pytanie. Czy Państwo, jako spółka TBS, jesteście konkurencyjni w stosunku do dewelopera i czy jest obłożenie na ten budynek przez mieszkańców? 
· Prezes Jarosław Słomiński – działamy na zupełnie innych rynkach, bo deweloper nie buduje mieszkań na wynajem, chociaż może częściowo wynajmują, tak głęboko nie siedzę w ich strukturach, a my z kolei nie chcemy budować mieszkań na sprzedaż, bo nie po to spółka została utworzona, chociaż taka możliwość też istnieje, to nie tak, że nie możemy. Jasne, że część osób będzie przenikała te dwa rynki i będą penetrowali jedno i drugie. Z tego co widzimy, to myślę, że źle się stało, że nie kontynuowaliśmy po Kartuskiej 5 kolejnego budynku. Bo myśmy wtedy weszli na rynek po siedmiu latach, bo nie było kredytów. Bo odbudować wiarygodność, z drugiej strony, jest dość trudno, ale bez żadnych problemów uzyskaliśmy najemców. Od tamtej pory wiele osób się przewija, dość znacząca kolejka jest na mieszkania używane, bo tylko tymi w tym momencie dysponujemy. Chodzi o mieszkania, które się zwalniają. Wbrew temu, co się mówiło kiedyś, że jak jest partycypacja, to ludzie nie będą chcieli wymieniać, to moim zdaniem mamy całkiem fajny wskaźnik – około 5-6% rocznie, w tych mieszkaniach wymieniają się nam najemcy. Czyli generalnie zasada jest taka, żeby każdy mieszkała 
w takim mieszkaniu, jakie mu na dzień dzisiejszy jest potrzebne. Zresztą w tym znaczeniu mamy też nasze regulaminy przygotowane, bo każdy z naszych najemców, który chciałby zamienić mieszkanie na większe, na mniejsze, bo różnie to się zdarza, te osoby są zawsze preferowane. Siłą rzeczy zostawiają później drugie mieszkanie dla kogoś z zewnątrz. 
· Radny Jan Koperski – Panie prezesie, mam pytanie odnośnie parkingu. Czy nie ma możliwości budowy podziemnych parkingów? Czy one jakoś tak przedrażają? Myśleliście może 
o tym. Jak ta sprawa wygląda?
· Prezes Jarosław Słomiński – my do tej pory nie budowaliśmy żadnych podziemnych parkingów. Inwestowaliśmy tylko w miejsca postojowe z powodu ograniczenia środków. Chodzi 
o to nam, żeby to było jak najtańsze. Kiedyś dość trudne były rozliczenia z bankiem, jeśli chodzi o stanowiska postojowe w budynku, bo oni tego nie finansowali. Różnie to w różnych latach wyglądało, teraz już jest dużo lepiej. Większość planów miejscowych narzuca takie miejsca i wtedy TBS musi wybudować, nie ma wyjścia. Plan w tym miejscu, gdzie my inwestujemy, nie narzuca tego. Powiem szczerze, że jeśli chodzi o garaże, czy miejsca parkingowe pod dachem, to sam byłem zaskoczony, bo mamy też garaże na ulicy Rzepakowej i na ulicy Wielewskiej, o tym zapomniałem wcześniej powiedzieć, i na ulicy Wielewskiej zaczęliśmy budować pierwsze garaże. I w związku z tym, że one są w takich segmentach, a już zasiedlone mieliśmy Wielewską 2, 4 i 6, a budowaliśmy Wielewską 8 i byli znani najemcy, czyli to jest około stu rodzin, i zapytałem się tych stu rodzin, kto chciałby wynająć garaż. I ilu było? Chyba 5 rodzin było chętnych. Kompletne zaskoczenie, bo wydawałoby się, że potrzeby takie są. 
· Radny Bartosz Bluma – ja mam pytanie dotyczące samych inwestycji, które już Państwo realizują. Teraz żeby móc zostać najemcą w TBS-ie z jakimi kosztami musi się liczyć przeciętny obywatel, osoba fizyczna, która chce wynająć takie mieszkanie? I drugie pytanie dotyczy możliwości, bo tutaj mówimy o budownictwie TBS, a pytanie, czy jakieś inne możliwości jeszcze budowy TBS rozważał? Tutaj nawiążę do tego spotkania, które wiosną tego roku się odbywało w ratuszu z przedstawicielem funduszu, który zajmował się „Mieszkaniem Plus”, tymi rozwiązaniami. Czy spółka analizowała możliwość wejścia w ten temat po tych ewentualnie zmianach, które tam się miały zadziać? Jak to wygląda?
· Prezes Jarosław Słomiński – jeśli chodzi o Fundusz Dopłat, to wiele zmian ma się tam zadziać, tylko mało się dzieje i, generalnie rzecz biorąc, trzeba sobie zdawać sprawę, że „Mieszkanie Plus” to jest przedsięwzięcie komercyjne. To jest kredyt komercyjny albo własne środki. Wydaje się, że lepiej w mieszkania czynszowe inwestować z preferencyjnych kredytów, które są na rynku i z których chcemy korzystać i z których do tej pory korzystaliśmy. W „Mieszkaniach Plus”, moim zdaniem, niedużo się dzieje, bo mamy taką „jaskółkę” w Gdyni, nie licząc Jarocina. Takie jest moje zdanie o tym programie. Mamy do dyspozycji z budżetu państwa preferencyjne fundusze z finansowania zwrotnego i to finansowanie zwrotne wynika z ustawy o popieraniu niektórych form budownictwa, czyli tej ustawy, w oparciu o którą działa TBS, 
i oprócz tego mamy jeszcze Fundusz Dopłat, tyle że Fundusz Dopłat funkcjonuje jako… Tam jest kredyt preferencyjny, a Fundusz Dopłat jest to grant, czyli zwrot poniesionych kosztów, 
i o ten grant musiałoby wystąpić miasto. 
· Radny Bartosz Bluma – w jakiej wysokości ten grant może być?
· Prezes Jarosław Słomiński – na razie, jeśli chodzi o TBS, bo on na różne formy budownictwa ma różną wysokość, ale gdybyśmy chcieli na to patrzeć pod względem inwestycji tego konkretnego budynku, to to jest do 20%. Chociaż mówi się o tym, że w najbliższym czasie ma być to zwiększone i myślę, że to jest dość realne. Mówi się o kwocie 30, a nawet 35%. Z tego co słyszałem, to nawet w ministerstwie byłyby chęci więcej, bo to by obniżyło kredyt. Jeśli kredyt byłby niższy, to mogłyby być czynsze niższe, bo tak to funkcjonuje. Nawet ministerstwo przymierzało się do większych dopłat, ale będzie to niemożliwe z tego powodu, że wtedy pomoc publiczna byłaby przekroczona i to by po prostu się nie opłacało. W związku z tym, że mamy te preferencyjne kredyty, to musimy liczyć pomoc publiczną udzieloną przez państwo w tym celu. Chodzi o to, żeby ona nie przekroczyła tych unijnych progów, bo wtedy jest do zwrotu. 
· Radny Bartosz Bluma – a do jakiej formy budownictwa można uzyskać największą dopłatę? Mówi Pan o Funduszu Dopłat, który daje możliwość do TBS-u, ale wiem, że też do budownictwa komunalnego jest również możliwość.

· Prezes Jarosław Słomiński – tak. Ja nie pamiętam, nie chcę rzucać tutaj cyfr. Mnie interesuje to, co nas dotyczy. Ale tak, tam są wyższe, są inne…
· Radny Bartosz Bluma – z tego co mi wiadomo, to nawet do sześćdziesięciu, albo nawet więcej procent, w zależności oczywiście czy są dla osób niepełnosprawnych, czy…

· Prezes Jarosław Słomiński – chyba nie aż tyle. Chyba 40% jest, ale nie interesowało mnie to, skupiam się na tym, co nas dotyczy. 

· Radny Bartosz Bluma – rozumiem, że Pana spółka oczywiście zainteresowana jest tym, czym jest zainteresowana, czyli budownictwem społecznym, natomiast jeżeli chodzi o… 
Z Pana doświadczenia życiowego, budownictwo komunalne jest najbardziej dotowane na chwilę bieżącą, jeżeli chodzi o te możliwe dofinansowania z budżetu państwa? 
· Prezes Jarosław Słomiński – jeżeli chodzi o Fundusz Dopłat?
· Radny Bartosz Bluma – tak.

· Prezes Jarosław Słomiński – czy najbardziej? Do tego można różnie pojeść, bo jak złożymy preferencyjny kredyt z grantem dwudziestoprocentowym, a w przyszłości może i trzydziestoprocentowym, to takie trochę licytowanie. Mam wrażenie, że każda forma budownictwa jest potrzebna w Polsce. Potrzebne są te mieszkania komunalne dla ludzi mniej majętnych. Dla „średniaków” to by były TBS-y, bo tutaj jednak potrzebna jest wpłata. Bez wpłaty 30% kosztów budowy w formie partycypacji jest niemożliwa realizacja budowy, bo nam się nie uzbiera składanka. Czyli mamy kredyt, mamy tą trzydziestoprocentową partycypację i miasto zazwyczaj nam dokładało te brakujące 20%, bo kredyt, ten taki realny, żeby nam czynsz nie wyskoczył poza te ramy, które ludzie w Chojnicach są w stanie zapłacić, to w mojej ocenie jest maksymalnie te 50%. Przy okazji, jeśli chodzi o kwestie płacenia czynszów, to mamy wskaźnik 3%, czyli generalnie rzecz biorąc nasi najemcy płacą. 
· Radny Bartosz Bluma – te 30% partycypacji na początku inwestycji, to średnio mniej więcej jakie kwoty? Mówiąc już o tym budynku, który będzie, bo Państwo pewnie jakieś szacunki już robili. 
· Prezes Jarosław Słomiński – były robione szacunki… My z tym budynkiem dwa razy wystartowaliśmy o kredyt i dwa razy ten kredyt otrzymaliśmy, i dwa razy z niego zrezygnowaliśmy. W związku z tym przymierzaliśmy się. Ja mam wrażenie, że w Chojnicach, jak poprzednio się przymierzaliśmy, to wybudować ten budynek można za jakieś powiedzmy 4,7 mln zł. Czyli byśmy mieli 4,7 tys. zł razy powierzchnia mieszkania, średnio 50 metrów, i z tego 30% – i to byłaby odpowiedź na Pana pytanie. A ile to będzie w rzeczywistości, tego nikt z nas nie wie, bo to niewidzialna ręka rynku. Ostatnio słyszałem, że toruńskie TBS rozstrzygnęło przetarg poniżej 4 tys. zł za metr kwadratowy. 

Ocena pozostaje dla Państwa, bo funkcjonujemy na rynku 20 lat i widać jak te budynki nasze funkcjonują, jak one wyglądają. Nie mnie to oceniać, ale staramy się budować w ten sposób, żeby tym najłatwiej zarządzać przez najbliższe 100 lat. Bo Słomiński kiedyś przestanie pracować, kiedyś umrze, a to musi funkcjonować dalej. 
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – Panie prezesie, proszę jeszcze przypomnieć – przez te 20 lat ile Państwu udało się wybudować tych budynków mieszkalnych?
· Prezes Jarosław Słomiński – powiem, że dużo mniej niż zamierzaliśmy na początku, bo plany były takie, że jeden budynek rocznie. I to wszystko udawało się realizować do momentu, kiedy nie było najpierw takich pojedynczych poślizgnięć z kredytami, no a ostatnio 7 lat tego było. Tak że po tym wznowieniu naszego kredytowania można było budować na sprzedaż, tylko pytanie, czy akurat miasto potrzebuje dewelopera. Mam wrażenie, że nie. Moje zdanie jest takie, że na tym rynku deweloperzy sobie działają zupełnie spokojnie i nie potrzebują żadnych interwencji. Jeśli chodzi z kolei o mieszkania czynszowe, widać, że chyba trochę tak, chociaż udowadnia się, że najlepszym jest, jak ktoś sobie kupi 10 mieszkań i wynajmuje. To jest kwestia do dyskusji. Czyli do tej pory wybudowaliśmy 10 budynków, z tego 8 dwudziestoczteromieszkaniowych, 1 dwudziestomieszkaniowy i 1 trzydziestodwumieszkaniowy, który moim zdaniem jest najładniejszy z tych wszystkich, co wybudowaliśmy, to jest budynek 
z windą. Zdecydowanie był najdroższy, zresztą on w takim czasie się budował, że drogo go wybudowaliśmy. Pamiętam jak później, po wybudowaniu , spotkałem się z Burmistrzem Finsterem i pytanie było – dobrze zrobiliśmy, czy źle zrobiliśmy? I obaj doszliśmy do wniosku, że dobrą decyzję podjęliśmy, bo są te 32 mieszkania i to chyba jest najważniejsze. 
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – czy mamy jakieś pytania? Bardzo proszę Pani radna Skocka.
· Radna Iwona Skocka – mam takie pytanie odnośnie kryterium dochodowego osoby, która się ubiega o mieszkanie w TBS-ach, oprócz tego wkładu, o którym Pan wspomniał. Jakie kryterium dochodowe musi spełnić?

· Prezes Jarosław Słomiński – one są opisane w naszej ustawie. Ostatnio dziwna sytuacja nastąpiła w naszej ustawie, bo z jednej strony podwyższono górną granicę czynszu z 4% do 5%, a z drugiej strony ograniczono dochody tych ludzi. Tak że to było trochę niespójne. Teraz niedawno była nowelizacja. Ja nie odpowiem Pani kwotowo, ale to nie problem dla mnie pójść do biura i zerknąć w ustawę, bo te progi są zapisane w ustawie. One przy ostatniej nowelizacji, 
w połowie tego roku, wróciły do tych poprzednich. 
· Radna Iwona Skocka – nie ukrywam, że jest to czynnik bardzo ważny dla osoby takiej średniozamożnej, czy spełni też te kryteria, bo to że budujemy…

· Prezes Jarosław Słomiński – ale te kryteria są nie minimum, tylko maksimum. Progi dochodowe w ustawie są utworzone, że to jest maksimum. Maksimum mogę zarabiać x złotych 
i tylko wtedy mogę stać się najemcą TBS-u. Jasne, że my taki mamy próg, bo mieszkanie musimy wynająć takim rodzinom, które będzie stać na płacenie czynszu. Przecież mamy ogromne kredyty do spłaty. Nie możemy tego mieszkania wynająć komuś, gdzie widać na pierwszy rzut oka, że jego po prostu nie jest stać, a czynsz jest w okolicach 12 zł – też wysoki. Nie należy udawać, że to jest mało. No, ale my mamy te kredyty. One są tak skonstruowane, jak są skonstruowane. Przy tych starych kredytach, czyli tych bez ostatniego naszego budynku Kartuska 5, raty kredytu są inaczej waloryzowane, jak teraz te bieżące. Bo poprzednio kredyt jest podwójnie indeksowany, zależny od wzrostu kosztów produkcji budowlano-montażowej, które ostatnio dość rosły i te nasze stare kredyty nam podciągnęły ładnie w górę, a ten ostatni stał 
w spokoju, bo on jest uzależniony od WIBOR-u. Jak WIBOR się rozhula, a nikt nie wie jak, bo ta produkcja budowlano-montażowa jest jednak bardziej stabilna, no to może nam tam podskoczyć. I pewnie podskoczy, bo ten WIBOR nie będzie tak sobie stabilnie stał w nieskończoność. To jednak jest sinusoida, czyli jeśli on teraz stoi, to w najbliższym czasie podejdzie do góry. Takie jest moje zdanie obserwując rynek. 
· Radny Stanisław Kowalik – ja może jeszcze tu do słów Pana prezesa. Odzwierciedleniem tego, co Pan powiedział odnośnie tego, co tutaj radna Skocka zasygnalizowała, jest kwestia tego rodzaju, że te osoby, czy rodziny, które nie posiadają akurat kryterium dochodowego na ubieganie się o mieszkanie w TBS-ie, oczywiście one są przekazywane do Urzędu Miejskiego na listę komunalną, a też i są osoby, które tylko z lokalu socjalnego będą musiały korzystać, ze względu na swój dochód finansowy. Myślę, że to w ten sposób działa, bo rzeczą oczywistą jest… 
· Radny Bartosz Bluma – ale Pan prezes mówi, że jest tylko kryterium górne. 

· Radny Stanisław Kowalik – no tak, zgadza się. Dlatego miasto jest na tyle decydentem, że tworzy listę komunalną, czy też listę na lokale socjalne i z tych możliwości również ludzie mogą korzystać. 
· Prezes Jarosław Słomiński – jeśli chodzi o te czynsze, to jest jeszcze jedno narzędzie, które ostatnio powstało, a mianowicie dopłaty do czynszu. W związku z tym, że to dotyczy nowych mieszkań, to tym faktem się już dawno zajmowałem, no bo kilka lat ten projekt, że tak powiem, leży i się przymierzaliśmy. Straszna gehenna jest z tym dopłatami, powiem szczerze. Nie wiem dlaczego posłowie tak to skomplikowali. Chyba po to, żeby mało kto brał. Ale to jest moje zdanie prywatne. No bo skoro mamy takie narzędzie jak dodatki mieszkaniowe 
i określony sposób ich wydawania przez MOPS-y, to dlaczego tam nie zwiększono w jakiś sposób, a stworzono zupełnie odrębne narzędzie, gdzie musiałoby miasto, korzystające z tych dopłat, sztab ludzi postawić tylko po to, żeby zajmowało się tymi dopłatami. Bo tam jest sprawozdawczość z bankiem i różne takie… Tak to wygląda w mojej ocenie, może ktoś mieć inną. Wydaje się, że jak byśmy zaczęli na nowo budować, to trzeba by było zacisnąć zęby 
i z tego narzędzia skorzystać. 
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – problematyka ciekawa. Czy mamy jeszcze pytania do zaproszonych gości z ChTBS-u? Pan radny Gąsiorowski, proszę.

· Radny Andrzej Gąsiorowski – Panie prezesie, ja mam pytanie – czego TBS by oczekiwał od miasta w zakresie tego budownictwa? I ewentualnie, ponieważ mamy tą koncepcję architektoniczną tych pięciu budynków nowych, które mogłyby powstać, jak Pan ocenia w jakiej perspektywie ewentualnie te budynki mogłyby być realizowane w formie tego osiedla. 
· Prezes Jarosław Słomiński – chojnickie TBS, w związku z tym, że nasze zatrudnienie wygląda jak wygląda i od wielu lat ciągle jest takie same, to jest cały czas przygotowane do tego, co ustalone było na początku, czyli do budowy jednego budynku rocznie. I to jesteśmy w stanie w tym zakresie zrobić. Od miasta potrzebowalibyśmy tych środków na uzupełnienie, czyli to jest, w mojej ocenie, trochę powyżej miliona złotych na jeden budynek, przy czym są to środki, które z Funduszu Dopłat miasto mogłoby dostać zwrócone. I następna rzecz podobno w ministerstwie jest planowana, a mianowicie to, żeby te środki jakby nie były zwrotne, tylko żeby miasta mogły z nich finansować budownictwo, czyli miasto nie musiałoby wydawać swoich środków, żeby dostać zwrot, tylko z tamtych by finansowało. Ale to są przymiarki, 
a co się stanie? To wszystko się rozstrzyga w Warszawie, zaczyna się w ministerstwie, a kończy się w sejmie. 
· Radny Bartosz Bluma – czy miasto musi dać zabezpieczenie kredytu? Bo bywało tak wcześniej, że miasto musiało…

· Prezes Jarosław Słomiński – miasto do tej pory poręczyło jeden kredyt. Zresztą od czasu do czasu ubiegam się o to, żeby bank zrezygnował z tego, tym bardziej że później następne kredyty nie musiały być poręczane i tak w zasadzie to narzędzie bankowi, moim zdaniem, nie jest do niczego potrzebne. No ale oni twierdzą, że jak było, to ma być i dla nich im więcej tym lepiej. Tych zabezpieczeń jest mnóstwo, łącznie z wekslem in blanco. Bank Gospodarstwa Krajowego w pewnych okresach wymyślał cuda w tych zabezpieczeniach, między innymi było właśnie to poręczenie gminy. Był taki jeden kredyt, do którego dostaliśmy promesę kredytową, czyli obiecany kredyt, gdzie musieliśmy, żeby tą promesę uzyskać, ileś tam warunków podanych przez bak spełnić i w konsekwencji, jak już chcieliśmy podpisywać umowę, to bank mówi – ale jeszcze musicie kolejnych pięć spełnić. Ja będę to pamiętał do końca życia, bo budowa była rozgrzebana, prawie pod koniec, a my nie mamy kredytu. Czyli generalnie skończyłoby się to bankructwem spółki. Ale tak wtedy bank postępował. Udało się to skończyć 
i dobrze, że się udało. Mam nadzieję, że taka sytuacja już nie wróci. 
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – bardzo dziękujemy Panom za pełną informację i życzymy powodzenia w realizacji tych planów. Obyśmy tego budynku się doczekali. Dziękujemy bardzo. 
Ad. 2

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – przechodzimy do punktu drugiego. Jest z nami Pan Stanisław Kowalik, reprezentant Powiatowej Rady Rynku Pracy w Chojnicach. Pan Bogdan Tyloch, przewodniczący tej rady, dzisiaj niestety z uzasadnionych powodów nie mógł do nas dotrzeć. Poprosimy Pana Stanisława Kowalika o przedstawieniem nam krótkich informacji na temat roli i zadań Powiatowej Rady Rynku Pracy. 
· Radny Stanisław Kowalik – dziękuję bardzo, Panie Przewodniczący, za zaproszenie mnie na Komisję Budżetu i Rynku Pracy. Zanim przejdę do cyfr i pewnej statystyki dotyczącej bezrobocia, chciałbym poinformować, iż Powiatowa Rada Zatrudnienia, bo na tamten czas, jak ona powstawała, taką nazwę miała, funkcjonuje od 2000 r. i do chwili obecnej funkcjonuje, ale już pod zmienioną nazwą, ponieważ od 2014 r., nowelizacja ustawy jednoznacznie określiła, że będzie to Powiatowa Rada Rynku Pracy. W 2016 r. Starosta powołał kolejną, już pod nową nazwą, Radę Rynku Pracy. Powiatowa Rada Rynku Pracy składa się z 13 członków – przedstawicieli terenowych struktur związków zawodowych, przedstawicieli terenowych struktur organizacji pracodawców, przedstawicieli społeczno-zawodowych rolników indywidualnych 
i izb rolniczych, przedstawicieli organizacji pozarządowych statutowo zajmujących się problematyką rynku pracy oraz przedstawicieli jednostek samorządu terytorialnego z poszczególnych gmin, gdzie jestem przedstawicielem Urzędu Miejskiego w Chojnicach.

Proszę Państwa, działalność Powiatowych Rad Rynku Pracy jest jedną z form polityki rynku pracy realizowanych przez władze publiczne na mocy ustawy o promocji zatrudnienia i instytucjach rynku pracy. Polityka ta opiera się na dialogu i współpracy z partnerami społecznymi. I tak jak powiedziałem, ona funkcjonuje od 2000 r., poprzez czteroletnie kadencje, które są powoływane przez Starostę. Ona spotyka się trzy, cztery razy w roku, czyli w zasadzie raz na kwartał, gdzie omawiane są pewne stanowiska zajęte przez tą radę. Rada w trakcie swych posiedzeń opiniuje między innymi: tworzenie nowych kierunków kształcenia na terenie powiatu chojnickiego, podział środków Funduszu Pracy i Europejskiego Funduszu Społecznego na realizację programów na rzecz promocji zatrudnienia, celowość organizacji programów specjalnych inicjowanych przez Powiatowy Urząd Pracy w Chojnicach. Wszystkie te czynności zapadają w formie uchwały lub odpowiedniego zapisu w protokole posiedzenia rady, zwykłą większością głosów, w obecności co najmniej połowy członków Rady Rynku Pracy.

Kadencja rady trwa 4 lata. W ostatniej kadencji, czyli 2016 – 2020 zmarł jeden z członków tej rady i w tej chwili rada liczy 12 osób. Powiatową Radę Rynku Pracy obsługuje pracownik techniczny z Powiatowego Urzędu Pracy, który na każdym posiedzeniu rady protokołuje i te protokoły są wprowadzane do pakietu Powiatowego Urzędu Pracy.

Programy na rzecz zatrudnienia obejmowały udzielanie pożyczek na rozpoczęcie działalności firm jednoosobowych, jak również współpracę z dużymi firmami jak Polipol, czy Mostostal. Ze środków funduszy sfinansowano liczne kursy. Ponadto mieliśmy wpływ na podział środków unijnych z funduszu Ministerstwa Rodziny, Pracy i Polityki Społecznej. Wraca koncepcja przywrócenia szkół zawodowych, z uwagi na to, że jak pamiętamy był okres taki, gdzie likwidowano większość szkół zawodowych, w szczególności przyzakładowych. Dzisiaj powracamy do tej koncepcji, ponieważ jest takie zapotrzebowanie. Wiele szkół zwraca się o zwiększenie kierunków kształcenia. Zanikające zawody jak murarz, zdun, tokarz i tak dalej, powodują że jest zapotrzebowanie na tego rodzaju szkoły zawodowe. W związku z czym rozmawiamy 
z dyrektorami szkół zawodowych i technicznych, żeby wprowadzić te nowe kierunki klas, które ewentualnie wzmocnią rynek dla zanikających zawodów. To byłoby tyle, jeśli chodzi 
o kwestię dotyczącą prac rady.

Natomiast chciałbym przedstawić pokrótce analizę bezrobocia. Jest tutaj wykres tabelaryczny poszczególnych analiz bezrobocia w powiecie chojnickim…

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – Panie radny, przepraszam. Bardzo prosiłbym o skoncentrowanie się na mieście.

· Radny Stanisław Kowalik – dobrze, bo w zasadzie my reprezentujemy powiat, natomiast również rozważamy kwestie dotyczące skali bezrobocia w mieście Chojnice, jak również 
w ościennych gminach. Z tym że ja muszę w niektórych aspektach po prostu również uwypuklić problem bezrobocia w powiecie, żeby mieć porównanie jaka skala jest bezrobocia w mieście w stosunku do powiatu.

Proszę Państwa, liczba osób bezrobotnych w powiecie chojnickim, według stanu na dzień 30 września tego roku wyniosła 2.938 osób, natomiast w mieście Chojnice jest to 878 osób i jest to skala spadku o 103 osoby w stosunku do roku ubiegłego, co stanowi spadek bezrobocia 
o 10,5%.

Stopa bezrobocia w powiecie chojnickim w końcu września kształtowała się na poziomie 7,8%, w województwie pomorskim wskaźnik ten osiągnął wartość 4,4%, zaś w skali całego kraju 5,1%.W stosunku do analogicznego okresu roku 2018 stopa bezrobocia w powiecie chojnickim odnotowała spadek o 0,5 punktu procentowego.

Kolejny temat – bezrobotni według płci. W mieście Chojnice kobiety stanowią 577 osób bezrobotnych, co stanowi 65,7%. Natomiast mężczyźni stanowią liczbę 301 osób, to jest 34,3%.

Wśród zarejestrowanych bezrobotnych dominującą grupę stanowiły kobiety, mówię tu w kontekście całego powiatu, 1.967 kobiet. A mężczyźni, którzy byli bezrobotni, w całym powiecie, tworzyli grupę 971 osób, co stanowiło 33%.

Kolejny temat – bezrobotni według poziomu wykształcenia. W mieście Chojnice najliczniejszą grupę bezrobotnych stanowiły osoby z wykształceniem zasadniczym zawodowym, to jest 245 osób, co stanowi 27,9%. W całym powiecie chojnickim jest 1.014 osób bezrobotnych 
z wykształceniem zasadniczym zawodowym.

Jeśli chodzi o bezrobotnych według stażu pracy to tutaj najwięcej bezrobotnych w mieście Chojnice jest ze stażem pracy od 1-5 lat – 235 osób, co stanowi 26,8%.

Kolejny temat – bezrobotni według czasu pozostawania bez pracy w miesiącach. I tak jak 
w mieście Chojnice największa liczba bezrobotnych jest z grupy bezrobotnych pozostających bez pracy do jednego miesiąca – 172 osoby, co stanowi 19,6%, to z kolei w powiecie największa liczba jest w grupie bezrobotnych pozostających bez pracy powyżej dwóch lat – 751 osób, co stanowi ponad 1/4 ogółu zarejestrowanych w tutejszym urzędzie bezrobotnych. 

Jeśli chodzi o bezrobotnych według wieku, to największą grupę stanowią osoby w przedziale wiekowym 25-34. W mieście Chojnice jest to 300 osób, co stanowi 34,2%. Natomiast w powiecie chojnickim – 965 osób, co stanowi 32,8%. 

Kolejny temat – osoby będące w szczególnej sytuacji na rynku pracy. Sytuacja, jeśli chodzi 
o miasto Chojnice, wygląda w ten sposób, iż liczba bezrobotnych do 30. roku życia wynosi 256 osób, co stanowi 29,2%, następna grupa – długotrwale bezrobotni, to jest 371 osób, co stanowi 42,3%. I to jest największa grupa osób. I jeszcze trzecia grupa – osoby bezrobotne posiadające co najmniej jedno dziecko do 6. roku życia – 293 osoby, co stanowi 33,4%. 

Bezrobotni według uprawnień zasiłkowych. W mieście Chojnice bezrobotnych z prawem do zasiłku było 155 osób, co stanowi 17,7%, bez prawa do zasiłku – 723 osoby, co stanowi 82,3%.

Bezrobotni – zróżnicowanie terytorialne. Na dzień 30.09.2019 r. liczba bezrobotnych mieszkańców miast wynosiła 1.370 osób, co stanowi 46,6%, liczba bezrobotnych mieszkańców wsi – 1.568 osób, co stanowi 53,4%.

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – dziękujemy. Panie radny, może jeszcze powtórka 
z tego, co Pan powiedział, żebyśmy wychodząc mieli tego świadomość – jaka w tej chwili jest skala bezrobocia w samym mieście Chojnice?

· Radny Stanisław Kowalik – w samym mieście Chojnice, w tej chwili, skala bezrobocia opiewa na 7,8%...

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – 7,8%, to są dane z powiatu?

· Radny Stanisław Kowalik – to jest na wrzesień, z powiatu, tak jest. Natomiast z miasta, w tej chwili, nie ma obliczone.

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – dobrze. Czy mamy jakieś pytania? Proszę bardzo Pani radna Lewińska.

· Radna Agnieszka Lewińska – od ostatnich kilku lat cały czas słyszymy, że… Gościliśmy też dyrektora Powiatowego Urzędu Pracy jakiś czas temu i słyszymy, że ta liczba bezrobotnych spada. Czy są dane o ile zwiększyła się ilość miejsc pracy w Chojnicach? Bo ja domniemam, że takie bezrobocie ukryte się w Chojnicach rozwija. Niby bezrobocie spada, natomiast liczba miejsc, z tego co obserwujemy, no nieznacznie się ewentualnie zmienia. Czy są takie dane, ile tych miejsc pracy…
· Radny Stanisław Kowalik – zakłady zgłaszają się do Powiatowego Urzędu Pracy praktycznie ciągle. W związku z czym to zapotrzebowanie, w ten sposób jaki przedstawiłem, rzeczywiście w każdym miesiącu maleje. I w stosunku do ubiegłego roku, czyli tego samego miesiąca ubiegłego roku, zdecydowanie to widać według tabel, które są umieszczone na tej analizie. To czy ukryte jest? Oczywiście w jakiś sposób jest ono ukryte, bo nie da się ukryć, że nie wszyscy wykazują stan obecny tego bezrobocia w stu procentach. Niemniej analiza, jaka jest prowadzona w Urzędzie Pracy, jednoznacznie wskazuje, że tendencja jest malejąca.

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – proszę kolejne pytania. Pani radna Kłosowska.

· Radna Janina Kłosowska – czy są jakieś cyfry, czy informacje na temat naszych przybyszów ze Wschodu? Oni stanowią sporą grupę, już się mówi o tysiącach. Czy po prostu jakieś obserwacje prowadzimy? Czy oni podejmują większość prac, których mieszkańcy Chojnic, czy okolic nie chcieliby podjąć? Jak to wygląda w cyfrach, czy jeszcze bardziej obrazowo?

· Radny Stanisław Kowalik – ta sytuacja jest złożona, z uwagi na to, że… Osoby, które przybywają nam szczególnie zza wschodniej granicy, mówimy tu o Ukraińcach, jak i również 
o Gruzinach, ona różni się z każdym miesiącem, ponieważ oni posiadają wizę półroczną i po przepracowaniu pół roku wyjeżdżają. W zasadzie tendencja jest taka ruchoma. Nie jest szczegółowo określona tutaj liczba osób, które przybywają zza wschodniej granicy, tak że nie jesteśmy w stanie precyzyjnie określić, na dzień dzisiejszy, ile osób przebywa w Chojnicach.

· Radna Janina Kłosowska – rozumiem, że oni bezpośrednio z pracodawcami nawiązują umowę, natomiast przez Urząd Pracy absolutnie nie są w jakiś sposób ewidencjonowani.

· Radny Stanisław Kowalik – są pośrednicy, którzy zgłaszają do Urzędu Pracy, a następnie pracodawcy zatrudniają w firmach naszych chojnickich.

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – dziękujemy. Pan radny Gąsiorowski.

· Radny Andrzej Gąsiorowski – ja tu chciałbym uzupełnić, bo kwestia związana z zatrudnianiem obcokrajowców polega na tym, że to pracodawcy starają się o uzyskanie zgody na zatrudnienie obcokrajowca i dopiero wtedy, po uzyskaniu takiej zgody właśnie z Urzędu Pracy, mogą pozyskiwać tych obcokrajowców. I taka jest polityka.

Druga sprawa, tutaj mówimy 2.900 w całym powiecie, natomiast już wiem, że na koniec października, to jest już około 2.800, czyli bezrobocie nam spada. I w związku z tym wiadomo, że tutaj tych miejsc, które są ewentualnie dostępne jako miejsca pracy, nie ma chętnych niestety Polaków, tu dyrektor Urzędu Pracy jasno wypowiada się podczas spotkań, które odbywają się w Starostwie. Zresztą jak obserwujemy, to nawet firmy, które od lat funkcjonują w mieście Chojnice, firmy budowlane, to tam już osób, które mówią po polsku i pracują to jest mało, natomiast większość to są najczęściej Ukraińcy, którzy się tu pojawiają i pracują.

Panie Przewodniczący, ja myślę, że… Ponieważ wiadomo, że Pan Stanisław Kowalik nie jest w stanie tu pełnych informacji w tym zakresie przekazać, dlatego proponuję, abyśmy też jako Komisja zwrócili się do dyrektora Urzędu Pracy o uzupełnienie tej informacji o te pytania, które tutaj padały, chociażby właśnie ile miejsc pracy jest możliwych i do obsadzenia, czy są chętni, czy nie ma chętnych i te wszystkie pytania, które tutaj padały. Myślę, że Pan dyrektor chętnie to uzupełni. Prawda jest taka, że niestety tych środków Urząd Pracy dostaje coraz mniej. Zasiłki, które są przyznawane, to już są zasiłki tylko na pół roku, ponieważ żeby dostać zasiłek w dłuższym okresie, to strukturalne bezrobocie musiałoby być powyżej 10%. I tylko kilkadziesiąt, osiemdziesiąt chyba, gmin, czy powiatów w Polsce jest objętych w tej chwili właśnie tymi zasiłkami, które są wypłacane na okres dłuższy niż pół roku. Natomiast w  pozostałych, a gdzieś to jest trzysta, niestety już bezrobotni otrzymują zasiłki tylko na pół roku. Ta struktura pomocy bezrobotnym się mocno zmienia.

Druga sprawa, o której też trzeba powiedzieć, że otwierają się rynki zachodnie i dzisiaj wiele osób, które przyjechały do nas, na przykład z Ukrainy, wyjeżdża do Berlina, czy gdzieś dalej, bo po prostu im się to bardziej opłaca.

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – bardzo dziękuję. Proszę Pan radny Kowalik.

· Radny Stanisław Kowalik – tutaj rzeczywiście bardzo istotną rzeczą jest kwestia dotycząca obcokrajowców, którzy funkcjonują na terenie naszych przedsiębiorstw. Jak zapewne pamiętacie Państwo gościliśmy, czy wizytowaliśmy w Zakładach Mięsnych Skiba i właściciel zgłosił zapotrzebowanie na stworzenie nowego kierunku kształcenia jakim jest masarz, czy rozbieracz tusz, z uwagi na to, że w tym momencie zatrudniał około stu trzydziestu Ukraińców. Dla niego jest to ciężki temat, z uwagi na to, że on trzy miesiące szkoli takiego pracownika, następnie pracownik ten przepracuje trzy miesiące i kończy mu się wiza, i dany pracownik musi wracać do kraju. W związku z tym na Powiatowej Radzie Rynku Pracy przekazałem Panu dyrektorowi Urzędu Pracy informację o potrzebie stworzenia takich kierunków zawodowych, żeby skierował do Pana dyrektora Kołaka informację, aby ten wszedł w kontakt z właścicielem Zakładów Mięsnych Skiba. Nie wiem jak to się zakończyło, czy jakieś rozmowy były prowadzone. Myślę, że w tym kierunku powinniśmy iść, żeby z ościennych chociażby miejscowości pozyskać uczniów, żeby stworzyć chociażby jedną klasę właśnie w takim kierunku zawodowym.
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – kto z Państwa jeszcze chciałby zabrać głos? Pan radny Bluma.
· Radny Bartosz Bluma – mam kilka pytań. Właśnie mówił Pan o tym, że jest czyniona ta współpraca z partnerami, żeby określić wymagane kierunki szkoleń, stąd interesuje mnie jakie kierunki szkoleń zostały faktycznie wdrożone, żeby móc uzupełnić to zapotrzebowanie, które na rynku pracy się pojawiło. Tutaj, jeżeli nie będzie Pan wiedział, to może do Pana dyrektora Urzędu Pracy się zwrócimy, żeby uzupełnił. Na pewno cieszy nas to bezrobocie, które się systematycznie zmniejsza. Mamy jeszcze dużo do zrobienia, jeżeli chodzi o województwo pomorskie, bo to prawie jest dwukrotność. W pomorskim faktycznie obserwujemy to tak zwane bezrobocie naturalne, bo tak się mówi, że te 3-4% to jest to bezrobocie naturalne. Zresztą oddział regionalny instytucji, w której pracuję, mieści się w Trójmieście i tam jest permanentny brak pracowników. Stąd tutaj wydziały zamiejscowe powstają, żeby móc zabezpieczyć możliwość ciągłego funkcjonowania firmy. To cieszy, ale za tym oczywiście, według mnie, powinno iść również zmniejszenie ilości pracowników w Urzędzie Pracy, stąd pytanie, jak wygląda zatrudnienie w Urzędzie Pracy na przestrzeni ostatnich lat w sytuacji kiedy mamy cały czas systematyczne zmniejszanie się bezrobocia. Według mnie jednak naturalnie powinno również to się zadziać. I trzecie pytanie takie zasadnicze, dotyczące młodych, bo ze statystyk, które Pan podkreślił, wynika, że problem największego bezrobocia dotyczy osób w wieku 25-34 lata i stanowią oni około 1/3 wszystkich bezrobotnych w naszym powiecie i mieście, więc jest to ogromna ilość. A to są ludzie, którzy niestety, ale jeśli nie znajdą pracy na terenie naszego miasta, to wyjadą. To jest chyba grupa, która najbardziej powinna skupiać naszą uwagę Jakie czynności wykonuje Urząd Pracy, żeby te osoby młode w naszym mieście zatrzymać? 
· Radny Stanisław Kowalik – proszę Państwa, nie ulega wątpliwości, że Powiatowy Urząd Pracy pracuje nad przygotowywaniem różnych rodzajów kursów dla tych osób na przekwalifikowanie. Jest rzeczą oczywistą, że niektóre osoby, które posiadają określone zawody, nie są 
w stanie znaleźć pracy na terenie naszego miasta i w związku z czym muszą się przekwalifikować. To nie jest tak, że Urząd Pracy w tej chwili, mając taką wiedzę, nie robi żadnych przygotowań do tworzenia nowych miejsc pracy, właśnie poprzez organizowanie kursów. Natomiast cała rzecz polega na tym, że niektórym osobom w ogóle się nie opłaca podejmować żadnej pracy. Oni wolą, generalnie rzecz biorąc, chodzić po śmietnikach, stawać tutaj przed drzwiami po zasiłek dla bezrobotnych, bo dla nich to jest wygodne. Myślę, że tak to wygląda w rzeczywistości. 

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – proszę Państwa, jeszcze wracając do słów Pana radnego Gąsiorowskiego, już wcześniej myślałem o tym, żeby co roku zapraszać Pana dyrektora, czy to w miesiącu styczniu, czy to w miesiącu lutym, kiedy już będzie miał taką usystematyzowaną wiedzę na temat mijającego roku, i my Pana dyrektora zaprosimy w styczniu, bądź w lutym. Powiem więcej, Pan dyrektor był również dzisiaj zaproszony na to spotkanie, osobiście go zapraszałem, ale naprawdę bardzo prosił o usprawiedliwienie – w tym samym czasie ma wcześniej zaplanowane, bardzo ważne spotkanie natury budżetowej w starostwie. Jak by dzisiaj był, to pewnie byłoby nam łatwiej. 
Ja natomiast chciałbym jeszcze wrócić, jako radny i jako były nauczyciel szkół zasadniczych, do idei powrotu klas branżowych, bo teraz tak je nazywamy, i utworzenia przy dotychczasowych, istniejących w Chojnicach technikach, szkołach kształcących w zawodach na poziomie szkoły średniej, szkół branżowych, tych trzyletnich szkół, jak to dawniej mówiliśmy, zasadniczych. Ja uważam, że jest taka potrzeba rynku pracy i o tym mówił też Pan Stanisław Kowalik. I ja bym bardzo prosił tutaj, i chyba nie jest to głos odosobniony, bo Państwo chyba też myślę, że poprzecie, żeby Powiatowa Rada Rynku Pracy jednak ten doskwierający nam problem jeszcze bardziej podniosła. Bardzo proszę o to, Panie Stanisławie. 
· Radny Stanisław Kowalik – tak. Rzeczywiście my wiele czynimy zabiegów, żeby przywrócić na terenie naszego miasta ponownie szkoły zawodowe, chociażby o specyficznym kierunku jakim jest właśnie murarz, zdun, tynkarz, itd., z uwagi na to, że w tej chwili mamy szczątkowe kierunki, które nie wypełniają zapotrzebowania na naszym rynku pracy. Myślę, że nowy rok 2020 przyniesie nam nowe rozwiązania, pozyskujemy środki, które pozwolą nam na realizację nowych kierunków. 
· Radna Janina Kłosowska – ja chciałam poprzeć Pana Przewodniczącego. Otóż obserwowałam, jako wieloletni pracownik Zakładów Mięsnych, że te średnie kadry przychodziły z Nakła, natomiast zawodowe kształciły się w tak zwanych szkołach. Mam też pewne doświadczenie, bo uczyłam na Kościerskiej i tam były tak zwane zawodówki, w których też uczniowie jakąś wiedzę zdobywali teoretyczną, natomiast praktyczną przynosili z konkretnych zakładów i to było, że tak powiem, następstwo kadr – jedni wychodzili, drudzy przybywali i wykształcenie konkretne zdobywali. 
· Radny Bartosz Bluma – ja bym chciał jeszcze nawet rozszerzyć to, bo mówimy o tym, żeby kształcić i budować te szkoły zawodowe. To jest bardzo potrzebne na rynku pracy, mówimy na chwilę bieżącą. Oczywiście pytanie, jak będzie wyglądało w sytuacji za lat kilka, kilkanaście, żeby to było w odpowiedniej perspektywie robione. I według mnie również uzasadnione byłoby rozwijanie takich nowoczesnych, innowacyjnych zawodów, które dopiero się pojawiają na rynku, które potencjalnie mogłyby przyciągnąć atrakcyjnych inwestorów do miasta, którzy by stworzyli naprawdę wysokopłatne miejsca pracy. Bo to chodzi głównie o tą gospodarkę innowacyjną, bo wyższe zarobki dają też większy komfort mieszkańcom potem w mieście. Więc tutaj być może w tą stronę nawet pójść, żeby rzeczywiście te innowacje również…
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – ad vocem do tego, co mówi Pan radny. Akurat jestem osobą z branży, czyli nauczycielem uczącym w szkole technicznej, można powiedzieć zawodowej. Powiem Państwu, że zainteresowanie dyrektorów tych placówek jest bardzo duże tym, co Pan mówi. Oni śledzą to, co się dzieje, te zawody, które się pojawiają teraz na rynku. I tego tak bym się nie obawiał, ale bardzo dziękuję za podniesienie tego tematu również. Natomiast mi się wydaje, że w tej chwili jednak większym problemem jest przywrócenie tych szkół zasadniczych, które teraz w tej nomenklaturze nazywamy branżowymi, a potem również umożliwienie tym uczniom zdobycia w szkole branżowej tego drugiego stopnia – średniego wykształcenia i zdobycia matury. 

Czy ktoś jeszcze z Państwa ma pytanie? Proszę Pani radna Kreft.

· Radna Alicja Kreft – ja może wytłumaczę skąd się bierze ten spadek bezrobocia. Ja jestem bezrobotną od 2013 roku. Przez te lata Urząd Pracy właściwie niczego mi nie zaproponował, 
a wręcz, jak co roku mnie wzywają, proszą, żeby podpisać, że ja nie chcę jakiegoś miejsca pracy, bo ktoś tam na to miejsce pracy jest. Też się mnie pytają – po co ja tam jestem. Bo teoretycznie mogę przejść pod ubezpieczenie mojego męża, ja nie muszę być pod ubezpieczeniem Urzędu Pracy. I właściwie większość kobiet, w takiej sytuacji jak ja, przechodzi pod ubezpieczenie męża, bo bycie bezrobotnym jest trudne ze względu na to, że trzeba co półtora miesiąca jechać podpisać, zgłosić się tam, co utrudnia czasami życie. Ja na przykład kiedyś leżałam w sanatorium i nie ma możliwości niestawienia się na ten okres wyznaczonego podpisu. I zaproponowano mi, że mam się wyrejestrować, albo że mam wziąć zwolnienie lekarskie, co też nie jest takie łatwe, bo w sanatorium nie dają zwolnienia lekarskiego. Czyli, brzydko mówiąc, trzeba było załatwiać lewe zwolnienie lekarskie. Dlaczego ja tam jestem? Jestem dlatego, żeby właściwie nie obniżać tych statystyk, bo teoretycznie mąż mnie utrzymuje i ja nie przymieram głodem, ale wiele kobiet w sytuacji takiej jak ja, to się po prostu wyrejestrowuje 
i przechodzi na ubezpieczenie męża. I stąd się też bierze to ukryte bezrobocie.
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – bardzo dziękujemy za tę uwagę. Czy ktoś jeszcze chciałby zabrać głos? Pani radna Lewińska, proszę bardzo.
· Radna Agnieszka Lewińska – gdyby Przewodniczący zwracał się do dyrektora Urzędu Pracy o odpowiedź na nasze pytania, to bym miała jeszcze jedną prośbę, gdyby można tą informację poszerzyć o ilość ofert pracy, jakimi dysponował w danych miesiącach Powiatowy Urząd Pracy. Zestawienie ilości bezrobotnych do ilości ofert pracy.

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – oczywiście niezwłocznie to uczynię. Czy ktoś jeszcze ma zapytanie? Jeśli nie, to chciałem bardzo Państwu podziękować. Zamykam posiedzenie Komisji Budżetu i Rynku Pracy. 
Na tym posiedzenie zakończono.
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